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Uwagę władz zwrócić należy na to, co się 
obecnie, i od dłuższego zresztą czasu, dzieje 
z metalami szlachętremi. W. Warszawie | wo- 
góle w większych ośrodkach kraju działa z 
wielką sprawnością organizacja przeróżnych 
ciemnych żywiołów, skupująca e szla: 
chetne: platynę, złoto i srebro, aby potem 
sprzedać je zagranicę, głównie do Londynu, 
Paryża, Berlina i Hanau, firmom Dż, Mattey, 
Demutis, Kahlbaum i Heraens, rozumie się, 
u ogromnym zyskiem. 

W rubryce ogłoszeń prasy codziennej 
stołecznej i prowincjonalnej roi się od ogło- 


diem mętalami szlachetnemi nie trudniły. 
Żądza zysku jest tu czynnikiem majważniej- 


dzającego się przemysłu. 

Oprócz zużytkowania znacznej ilości. me 
tali szlachetnych na wyroby jubilerskie, po- 
kazna ilość tych metali znajduje zastogowa* 
nie w technice, medycynie, totogratji, 
wyrobie różnych. przyrządów dla 
naukowych i przemysłowych, do tabrykacji © 
kranów Rentgena, w radjotelegrafji, dla ce- 


. łów wojskowych i w wielu innych jeszcze Wy- 


padkach. 

Bez srebra, złota i platyny nie obędzie 
się teraz | w przyszłości skarb państwa, gdyż 
przez długie jeszcze lata trzeba będzie regu- 
lować kurs pieniądza papierowego nietylko 
wytwórczością kraju, lecz także I metalami 
szlachetnemi. Tymczasem w pierwszej poło- 
wie maja r. b. Polska Krajowa Kasa Pożycze 
„sw posiadała następujące ilości" złota i sre- 

ra: i 


Na sumę 
Złoto 6.808.505 marek polskich 
‘Srebro 25.875.073 marek polskich ` 


06 w stosunku do ogólnej ilości banknotów, 
znajdujących się w obiegu (18.804.186.817 mk. 
pöly, stanowi zaledwie 0,2%, Waga posiada- 
mego przez P. R. K. P. złota i srebra we 
wspomnianym bilansie nie jest wykazana, lecz 
łatwo sie tego dowiedzieć, posiTkując się no- 
towaniami giełdy na złoto i srebro. Otrzyma- 
my wtedy następujące dame: 


Złoto około 150 funtów 
Srebro około 16.500 funtów 


Ilość posiadanych przez P. K. K. P. me 
tali szlachetnych jest nadzwyczaj mała, szcze- 
gólnie, jeśli się weźmie pod uwagę ilość 


bywateli kraju, o czem będzie wkrótce mowa. 
W tych ciężkich czasach, które przeżywa- 
my, interesy jednostek winny być podporząd- 
owane interesom ogół. Nie można pozwolić 
ma to, aby grupa 
przekupniów wyzyskiwała bezczelnie osdby. 
Zmiuszóne wyzbywać się różnych klejnotów 
To jedno, a drugie: nie należy patrzeć oo- 
jętnie na wywóz drogocennych kruszców za- 
granice, bn w przyszłości będziemy tego gorz- 
ko żałowali. NAS: 
Na terenie naszego kraju nie posiadamy 
Piasków i skał, zawierajacych złoto i platynę. 
'się żaś tyczy srebra, to narazie nie można 
aktować poważnie kopalni w ziemi kielec- 
lej. Z tego powodu nawet i srebro. będziemy 
zmuszeni sprowadzić z zagranicy, przeważnie 
7 Anglii, 
Zważywszy powyższe okoliczności, powin- 
nismy być bardzo oględni w szafowaniu me- 


przy 
w 


szeń nietylko zawodowców jubilerów, lecz i | 
różnych osób, które przedtem nigdy się ham- : 


szym i, naturalnie, ticy panowie zupełnię się; 
mie liczą z potrzebami naszego skarbu i odra» ' 


konto tzekowe P. R. 0. tb 


O 
Administr, czynna od godz. 10 do S-ej boz przerwy. 


Pasek na złoło, a skarb pańsiwa. 


łalami szlachetnemi, które się jeszcze w kraju 
znajdują, tembardziej, że w czasie wojny w 
krajach, które dostarczały nam złota i platy- 
ny, wydajność kopalń zmacznie się obniżyła. 
Taki stan rzeczy spowodował np. w Rosji, do- 
starczającej na rynki światowe głównie pla- 
tyny (95—06% Rosja, 4—5% Ameryka), je- 
szcze w roku 1915 powołanie do działalności 
Urzędu platynowego. Stało się to głównie z 
tego powodu, że po wywiezieniu do Anglji 300 
pudów platyny, potrzebnej do celów militar- 


"nych, przemysłowcy pochowali platynę i pu- 


goili ja za pośrednictwem Finlandii na pasek. 
W Petersburgu i Jekaterynburgu działała 
świetnie zorganizowana banda, sprzedająca 


platynę Finnom, Szwedom i Niemcom. Ceny: 


ko wzrastały: 2 10.rb. w 1914 roku za 
zołotnik 83% -ej rudy doszły ceny w początku 
1916 roku do 17-—20 rb., niezadługo potem 


do 50—80 rb., a następnie (1918 r.) do 180 rb. 


i wyżej za zołotnik, « a 

Urząd ten dziam 1 przy bolszewikach, 
lec nosi inną nazwę: Sekcja metali szlachet- 
nych Wydziału Górniczego przy Wyższym U- 
rzędzie Gospodarki Państwowej 

Rekwizycię platyny ogłoszono jeszcze za 
carskich czasów, lecz jej bardzo nie przestrze- 
gano. Dopiero bolszewicy naprawdę wprowa- 
dzili ją w życie, rozszerzywszy także na złoto 
i srebro we wszelkiej postaci (monety, wyro- 
by, kruszce, odpadki). Jednocześnie przystą- 
piono do państwowego kupna tych metali w 
bankach i kasach oszczędności, wyznaczywszy 
poprzednio maksymalną ilość złota, jaką każ- 
dy obywatel posiadać może, i cenę: 50 rb, na 
złoto, 90 rb. na platynę, licząc za zołotnik czy” 
stego metalu; ceny te później podniesiono. 

„o 0 ile obywatele kraju mogli posiądać pe- 
wną niewielką ilość złota (obrączkę, zegarek 
i inne wyroby ze złota, ogólnej wagi do 16 so- 
lotników), to wyroby z platyny podlegały bez- 
względnej rekwizycji, z wyjątkiem zmajdułą: 
cych się w posiadaniu zakładów  przemysło- 
wych, uczelni, pracowni chemicznych, fizy 
nych eto. j 

Ogólna ilość metali szlachetnych, znajdu- 
lących się w posiadaniu obywateli naszego 


| kraju powinna być bardzo znaczna. Polska po- 


kruszców solachetnych, znajdujących się u © | 


dobrze  żórgmniżowanych | 


siada- około 80.000.000 ludności; niech « tych 


trzydziestu miljonów % ' część, t. |. 7% mib | 
ljona posiada choć po jednym pierścimku I | 


obrączce na osobę, wtedy otrzymamy liczbę 


150.000 funtów złota, co stanowi około 6% mi 
liarda marek. Sto pięćdziesiąt tysięcy funtów | 
złota, to tylko mała cząstka tego, 00 się u nas ; 


zmajduje. Bez przesady można twierdzić, że 
ogólna ilość złota w kraju wynosi nie mniej, 


jak 22% tysiące pudów, *) licząc tylko po 12 


zołotników na osobę. W przeliczeniu na marki, 
po obócnie istniejącym kursie, otrzymamy 


wartość tego złota, które mogłoby wpłynąć do | 


banku państwa Liczba ta jest b. pokaźna i 
wynosi okolo 40 mit'ardów marek, Dla srebra 
otrzymamy około 90 tysięcy pudów, po pół fun- 
ta na osobę, na sumę około 5,4 miliarda ma* 


' rek. Co zaś się tyczy platyny, to, sqdząc z ilo- 


ści, wszoshświatowych, można oczekiwać około 


| 400 pudów, na sumę około 3,2 miliardów ma- 


' rok. Ogółem posiadamy metali szlachatnych na | 


sumę okolo 50 miliardów marek. Oprócz tego 
należy mieć na uwadze, żo znaczne ilości zło- 


, taç platyny i srebra przenikają do nas i teraz 
; od rosyjskich emigrantów. 


Dane powyższe bynajmniej nie mają pre” 
*) Bank Rosyjski posiadał więcej, niż 75 ty- 
sięcy pudów złota. 


Oał 
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tensji do ścisłości, gdyż nie o to tu chodzi. 
Głównie zaś idzie o wykazanie, że u ludności 
znajdują się znaczne ilości metali szlachetnych, 
które powinny być zużytkowane na 

SE państwa, gdy tymczasem leżą one bez 


MimowolH rodzi się pytanie, co się dzieje 
a naszemi skarbami. Otóż wpadair one w rę- 
ce zorganizowanej bandy przekupniów i ulat- 
niają się zagranicę. Mało tego, wandale wrzu- 
cają do tygla nawet rzeczy, mające dla nas 


pamiątkową lub artystyczną wartość. Wszyscy 


ponosimy z tego powodu olbrzymie straty. E- 
nergiczna interwencja władz natychmiast jest 
potrzebna. Wszelka walka z tą mażją będzie 
trudna, gdyż najmniejsze nawet represalja wy- 
wolują znaczne podniesienie się cen złota. Nie 
należy ograniczać się jedynie komtrolą podróż- 
nych na stacjach granieznych, lecz umiemożli- 
wtó paskarzom kupno złota, srebra i platyny. 
W tym celu władze powinny ogłosić metale 
szlachetne, znajdujące się w rękach ludności, 
za podłegające wykupieniu po sprawiedliwej 


cenie przez państwo. Każdy obywatel polski 


winien złożyć piśmienną deklarację z wyka- 
zamiem ilości posiadanych drogocennych przed- 
miotów ze złota, srebra i platyny i ich wagi, 
a także ilości złota i srebra w mionetach, 


ż Ceny ogłoszeń i 
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Jednocześnie władze powinny zamknąć 
ratinerje metali szlachetnych, gdyż te nie s4 
rafinerjami w całem znaczeniu tego słowa, 
lecz przeważnie trudnią się topieniem i sprze- 
dażą metali szlachetnych agentom firm zagra- 
micznych, od których się roi w Warszawie f 
innych większych naszych miastach, 

Ministerjum skarbu powinno otworzyć 
własną rafinerję metali szlachetnych; Urząd 
Probierczy winien roztoczyó baczną kontrolę 
nad złotnikami i stemplować wyroby jedynie 
ze złotą i srebra, nabytych u Państwa; próba 
56 winna być zmniejszona do 32-ej. 

- Wykup złota, srebra i platyny od obywa- 
teli kraju mógiby dać minimum około miljar 
da marek w złocie, co stanowi około 50 mi- 
ljardów marek, t. į. prawie trzykrotne pokry- 
cie znajdujących się w obiegu banknotów.. 

Ministerium skarbu przystępuje do Przy* 
musowej pożyczki, dlaczegóżby nie można by- 
b uczynić tego w stosunku do metali szlacheł- 
nych, tak bardzo potrzebnych państwu. Tego 


W labie, zdaniem jego, panuje miepóro- 
zumienie w sprawie stosunku rządu angiel- 
skiego do Rosji i Polski. Nie jest prawdą, ja- 
koby rząd angielski nie pragnął nio 
żak zwalczać w jakiejkotwiek formie rząd bol 
szewicki. Rząd miał zobowiązania wobec Koł- 
czaka i Denikina, które wygasły, o- orem Jabę 
poinformowano 
ca zgadza się z tymi, którzy w dalszej wojnie 
widzą środek wzmocnienia bolszewizmu. Ja- 
ko przeciwnik systemu mądów bo 


Na OOO OE EW 


| które zdaniem mówcy, Sprzeczne są » naturą | 


ludeką i długo trwać nie mogą, widzi on 
tylko wyjde, mianowicie: należy pozostawić 
(los kraju ludowi rosyjskiemu, a przez otwar- 
cie Rosji d handel skuteczniej obali się rząd 
bolszewicki, aniżeli przez działania galu 
Przechodząc do spraw Polski, mówca o 
„świadcza, «mał angielski: ofiarował Polece 
amunicję wskutej groźby napaści bolszewie- 
kiej w października r. ub. Powiedziano, że a- 
| munieja ła przeznaczona była tylko dla obro- 
| ay. Otóż daliśmy amtmicię sojusznikowi. pań 
stwu, powstałemu w wyniku wojny 1 którego 
| byt zagwarantowany przez Radę Naj- 
wyżezą, Udzieliliśmy amunieji, by umożliwić 
państwu temu samoobronę i uczynić. mniej 
prawdopodobną chwilę, kiedy bylibyśmy zmr 
sezeni sami wmieszać się sbrojnie w tamtym 
kraju. Powiedziano, że należało postawić wa- 
runki, ale nie siawialiśmy warunków w in- 
nych wypadkach udzielania pomocy eojusmn|- 
kom naszym. Powiedziano, że nic nie wie- 
dzieliśmy w tej sprawie i nie dziwnego, albo- 
wem nie wiedział ò tem nawet kierownik mi- 
nisterjum wojny. Skoro gabinet wydał rozpo 
rządzenie, którego wykonanie zależało od pod- 
władnych nrzędów, jarnem jest, że szt rządu 
nie jest w stanie śledzić za szczegółami. 


taa polska w parlamencie an 


czasu. Obecnie mów- | 


WNIM 


rja? dawno już odszedł, Czyż brać na serjo 
głosy, że skoro materjal należał do rządu 
skiago, wice falt, ik pochodził od rządu 
| ooo m nio ma smaczenin? Ozyż serjo 
ownć żądania, że nie należało pozwolić 
8ce rozporządzać. materjalem według jej 
trzymać materjał 


pol- 

an- 
tra- 
Pot 
wis 


Tu mówes wyjasnia stanowisko rządu 
względem Polski. „Wobec wszystkich państw 
kresowych, nie wyłączając Polski, oświadczy. 
liśmy, że nie bierzemy na wiebie odpowie- 
dzisiności za udzielanie im wskacówek. Po- 
wiedzieliśmy im: musicie sami postanowić, 
czy chcecie pokoju, ozy wojny. W. styczniu. t. 
K. min. Patok rozmawiał z prezydentem mini- 
stnów. Oto wyjętki s tej rozmowy, Prezyd. 
min. oświadczył formalnie p. Paikowi, że po 
nieważ nie jest rzeczą Angif udzielać Polsce 
wskazówek i Polska sama muei wziąć na sie- 
bie całkowitą odpowiedzialność za decyzję w 


sprawie pokoju, czy wojny — angielski 
z pewnością nie doradzałby wojny. Powie- 
daia? on także, że pragnąłby 2 eelą, jasnością 
przedstwwić polskiemu, iż rząd ans 


glelski nie życzy sobie udzielić Polsce naje 
lżejsrej zachęły do dalszego porwadzenia po 


Są- powiedział, że gdyby Polacy poczynili szcze” 


dziliśmy, że sprawa jest załatwiona i że mate- | rą pwóbę zawarcia sprawiodliwago pokoju i 


z 


E ki 


gdyby bolszewicy albo odmówili, albo wzbra- 
mial się dotrzymać warunków pokojowych, 
„wówczas Anglja czułaby się zobowiązana do t- 
"dzielenia pomocy Polsce w miarę możności. 
Wyraził on pewność, że udałoby się zarówno 
'Anglji jak Francji — pomimo wyczerpania 5- 
letnią wojną — zachęcić swych synów do no- 
wych wysiłków, gdyby Polska poczyniła szcze- 
re wysiłki zawarcia pokoju na słusznych za- 
sadach, a bolszewicy odrzuciliby je i napadli 
na Polskę. Wreszcie powiedział on, że Am- 
'glja żywi dla Polski uczucia najszczerszej przy- 
jaźni i że, powodując się temi właśnie uczucia- 
ani, uważa on za swój obowiązek jasno okre- 
gé stanowisko rządu angielskiego w całej tej 

sprawie. Odpowiedzialność za decyzję w 

sprawie pokoju i wojny spoczywa na rządzie 

polskim, 

Ale to nie wszystko. Rađa Najwyższa 

w tymże czasie oświadczyła, że Ententa nie 

mogłaby wziąć na siebie odpowiedziałności za 

doradzanie państwom „kresowym”* dalszego 

prowadzenia wojny, któreby mogło wyjść na 

szkodę ich interesom. Tak samo nie mogla- 

by doradzać im polityki agresywcej wobec Ro 

sji. Cóż więcej mógłby uczynić rząd nasz? 

I jeszcze jedno. Czujemy, że lepiej byłoby 
aby Polska nie dokonała ataku. Ale gdybyś- 
my udzielili wskazówek w tym duchu, musie- 
fibyśmy być przygotowani do poniesienia kon- 
sekwencji. Jestłe w Izbie jeden człowiek, 
któryby powiedział, że rząd lub naród angiel- 
ski może rzucić na szalę wypadków swe zbroj- 
me siły? Nie wiem, czy rząd polski miał rację, 
czy nie, zawiadamiając, że bolszewicy rzucą 
się na Polskę, o ile armja polska nie będzie 
dostatecznie silna i zabezpieczona przed næ 
padem.. Ale nie mogę sobie wyobrazić cze- 
goś bardziej kompromitującego dla rządu. na- 
szego lub Rady Najwyższej, jak odpowiedź pod 
adresem Polski: „Gdybyś nawet uważała to 
za konieczne w interesie swego bezpieczeń- 
stwa, nie wolno ci atakować bolszewików!" 
Albowiem, przypuszczając, że Polacy mieli 
rację i że bolszewicy ich napadli, jakaż była- 
by sytuacja nasza? Musielibyśmy uczynić jed- 
no z dwojga: albo pozostawić Polsce swobodę 


` dsiałania, albo przyjąć na siebie zobowiązanie 


poparcia zbrojnego. 

Przechodząc do zarzutu, dlaczego rząd 
angielski nie uciekł się do pomocy Ligi Naro- 
dów, mówca oświadcza, że zdaniem rządu Li- 


„ROBOTNIK* piątek, 4 czerwca 1920 r. 


kument ten przytoczyłem w liscie do. lorda 


Bonar Law: Jaki dokument? 

Lord Cecil: Żałuję, że Pan nie czytał me- 
go listu. Sądziłem, że tak, w przeciwnym ra- 
zie przyniósłbym go tu ze sobą. Dokument 
ma datę 4go lutego i podpisany jest przeze- 
manie, jako przewodniczącego Rady Wykonar 
wczej. 

Sde Law: A ofensywa bolszewicka by- 
ła w mareu. A więc to co powiedziałem było 
stuszne. Nie więcej nie mogłoby zaszkodzić 


| przyszłości Ligi, jak myśl, że wpływu jej na- 


ga wówczas tylko może podjąć śkcję, kiedy, 


akcja ta może być skuteczna. Otóż w danym 
wypadku Liga nie mogłaby skutecznie inter- 
wenjować, ponieważ natknęłaby się na te ea- 
me trudności, co rząd. Zwracając się do Pol- 
ski ze słowami: „Nie wolno ci czynić tego, 
lub owego” — przyjęlibyśmy na siebie odpo 
„wiedzialność, której nie bylibyśmy w stanie 
sprostać. Lord Cecil powiedział m. in.: „nie 
wiem, czy Liga mogłaby teraz interwenjować, 
ponieważ Polska jest w wojnie z Rosją". Ależ 
one są stale w stanie wojny! Dłaczegóż tord 
Cecil, jako półurzędowy przewodniczący Ligi 
nie zażądał od nas formalnie interwencji w 
marcu, kiedy bolszewicy mogli byli ostegmaé 
powodzenie i zadać klęskę Polsce? 

Lord Cecil; Owszem uczyniłem to. Do 


leży użyć w celu pomocy bolszewikom, a nie 
wówczas, gdy mógłby im zaszkodzić. 


Na końcu mówca twierdzi, że niema mo- 
wy, aby Rada Najwyższa chciała zmniejszyć 
znaczenie Ligi Narodów. Obecnie Liga nie 
może jeszcze przejąć funkcji Rady, która nie 
doprowadziła dotychczas do końca nawet trak- 
tatów pokojowych. Gdy pora nadejdzie, Ra- 
da chętnie odstąpi Lidze zakres swej działal- 
ności. Że Liga nie jest w stanie obecnie wy- 
konać swych zamierzeć świadczy najlepiej od- 
mowa, jaka ją spotkała ze strony bolszewików 
w sprawie komisji, która miała zbadać stosun- 
ki w Rosji. Liga nie ma przyjaciół w Leninie 
i Trockim, aczkolwiek zasiadają w niej Clynes 
i Cecil. 


Listy Z 


Paryża. 


(Korespondencja własna). 


Prezydent zwanej już powszechnie IV Re- 
publiki francuskiej wyjrzał przez nisko polo- 
żone okno wagonu w głowie mu się zakręciło 
i wypadł z okna, na szczęście, na miękką młodą 
kapustę. Tam znaleziony został przez dróżni- 
ka, który nie chciał uwierzyć, że pierwszy do" 
stojnik Rzeczypospolitej, mógł nietylko wyle- 
cieć przez okno wagonu, ale być nie we fraku 
g szartą legji honorowej pierwszego stopnia, a... 
leżał w kapuście, w zwyczajnej „piżamie“ noč 
nej, w panioflach nadzianych na bose nogi. A 
jednak tak się stało i dziś p. Deschanel sym- 
patyczny dla prawicy, a nieposiadający 
wrogów ma lewicy za to iż był niepom- 
my na przestrogi, wywieszone na tablicz- 
kach wewnątrz wagonów, że nie należy 
wychylać się w czasie biegu pociągu, pomimo 
ogólnego współczucia 1 zadowolenia, że tylko 
mial lekko potłuczony mos i żebra, stał się 
przedmiotem wesołych konceptów, zabijają- 
cyćh we Francji najskuteczniej wszelką powa- 
gę. 


Z tych dowcipów najlepszy, fo chyba ten, 
że p. Prezydent, wyskoczył przez okno od swo- 
jej własnej prezydentury”, bo naprawdę ten 
ulkładny mąż stanu ma przed sobą bardzo kło- 
potliwe 7-lecie, kiedy sprzeczne interesy kla- 
sowe ścierają się coraz ostrzej, kiedy rany 
powojenne jeszcze się nie zaczęły zabliźniać, 
a ogólny firmament „pokojowy“, pełen jest 
chmur złowieszczych. Dobry patriota, głębo- 
ko zamyślony i szukający swej gwiazdy ma 
niebie, zasłoniętem tak złowrogiemi chmura- 
mi, mógł doznać zawrotu głowy i spaść na 
szczęście, na „mięłską młodą kapustę". Prawo ti- 
zýemej równowagi, stosuje się do wszystkich 
śmiertelników na tym padole częstych łez i 
rzadkich radości i nawet dobrych zrównoważo- 
nych ludzi, jak pan Deschanel. 

Jeżeli Blok Narodowy nie spostrzegł jeszcze, 
że straci! równowagę polityczną w prześladowa- 
niu Konfederacji Pracy, 
odbytej wczoraj konterencji pracowników u- 


osób i 65 syndykatów, mógł się przekonać, że 
bajka, o utraceniu powagi przez Konfedera- 
cję nie wpłynęła na sympatję i przywiązanie 
do niej pracowników, zrzeszonych dotąd poza 
Konfederacją. Na konfederacji 198 głosami 
przeciwko 30 przy 78 wstrzymujących się u- 
chwalono przystąpić do Konfederacji. Zwy- 
cięstwo ideologji C. G. T. bardzo doniosłe, bo 
zważyć należy, że myśl o przyłączeniu kiełko- 
wała od lat 80, często podnoszona ł delibero- 
wama; dziś, gdy Blok Narodowy ogłasza wśród 
mas upadek Konfederacji, przystępują do niej 
tak poważne syndykaty, jak nauczycieli, róż 
nego stopnia urzędników i t. p. f 

Jouhaux, sekretarz Konfederacji, tak scha- 
rekteryzował, w swem podziękowaniu, nową 
sytuację: „Od dnia dzisiejszego, Rada Ekono- 
miczna Pracy jest stworzoną wyłatznie. z ty- 
wiołów skonfederowanych. Obecnie jest ona 
osią poza którą niema przyszłości. Zwracając 
się do nauczycielstwa szkół początkowych 
rzekł; „czybyście nie przyszli nieść klasie ro- 
botniczej, waszą inteligencję, wasz zmysł kry- 
tyki? Wy potępiacie gwałt, ależ czy on nie 
jest dziedzictwem ignorancji?" 

Ostatnie słowa świadczą, że olbrzymia 
większość klasy robotniczej syndvkalistycznej, 
której Jouhaux jest wyrazem, stara się zdoby- 
wać dla proletariatu placówki zajęte przez pa- 
sożytów nie na drodze gwałtu, a ewolucji spo- 
łecznej. 

Bi! gsazih 

! "Od czasu do czasu dają się słyszeć w pra- 
ste socjalistycznej głosy ludzi lepiej orjentują- 
cych się w naszej sytuacji. W dzisiejszym ,, 
pulatre" w artykule „Les dessous de 1'Oftensi- 
ve“ (za kulisami ofensywy) spotykamy uwa- 
gi. może nie zawsze zupelnie ścisłe, ale w więk- 
szej części zgodne z prawdą. Autor opisuje 

wyborów do Seimu polskiego, pod ha- 
slami kościoła i Ententy, która w razie nie- 


to niezawodnie po | wybrania przychylnych dla niej arystokratów 


i jezuitów odmówiłaby żywności dla wygło- 


mysłowych, liczących w swej federacji 200,000» dzonej ludności. 


| 
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Starał się autor, jak pisze, zasięgnąć 1% 
formacji u jednego z naszych towarzyszy, któ 
ry odmówił jednak wydania swego sądu na 
całość ofensywy, bo uważa, że powody tej wo. 
my będą mogły być wiadome później; w dniu, 
kiedy otwarte zostaną karty dyplomacji mię. 
dzynarodowej. Według jego osobistego zdania, 
wojna z Rosją nie jest w Polsce populari% 
nietylko wśród socjalistów, ale wśród radykal-- 
nych chłopów i szerokich mas ludowych. Pecha- 
ni jednak przez Ententę, nacjonaliści polscy 
chcieli wojny krzyżowej przeciw Rosji bolsze- 
wickiej. Nichy nie mieli przeciw temu, by zdo- 
być ziemie dia siebie w Zachodniej Ukrainie, 
by podzielić ją między polskiem chłopstwem, 
zamiast oddać swoją w kraju. Wedlug naszego 


towarzysza, nacjonaliści nic nie mieliby prze” 


ciw temu, by oddać Rosji niektóre terytorja u- 
kraińskie, a zaanektować dla siebie pewną 
część na Zachodzie Ukrainy. Piłsudski zaś, t- 
ważając wszelki gwałt aneksyjny za niebez- 
pieczeństwo dla Republiki Polskiej, jest za s0- 
juszem polsko - ukraińskim i za Niepodległo- 
ścią Ukrainy. 

Tak miał mówić nasz towarzysz, czy zu- 
pełnie ściśle rozmowa jego została powtórze- 
ną, nie wiem — dobrze, że w każdym razie 
jasno określił rolę Piłsudskiego. 

Autor artykułu, mówiąc dalej o stanowi- 
sku naszej partji, dowodzi, że P. P. S. starała 


się wszelkiemi soposobami przeszkodzić dal ' 


szej wojnie; przytacza słowa „Robotnika“ z dn. 
11 maja, po wzięciu Kijowa: winniśmy uważać 
Niepodległość Ukrainy, jako fakt dokonany. 
Wolelibyśmy, by to stać się mogło raczej dzię 
ki pokojowi, niż sile zbrojnej. W dalszym cią- 
gu utrzymujemy, że można to było uzyskać na 
drodze negocjacji. Nam się wydaje, że miało- 
by to wtedy większą wartość. W obecnych 
warunkach jest to połączone z okupacja woj- 
skową... Przytacza również obawy „Robotni- 
ka“ co do Armji Czerwonej, dowodzonej przez 
generałów carskich, którzy mogą obalić rząd 
bolszewicki, co też nie ułatwi pokoju, który 
jest najwyższym celem "naszych wysiłków. 

Nasz towarzysz francuski mówi też o ©- 
statnich interpelacjach tow. Libermana, żąda- 
jącego, by sprawa pokoju z Rosją była jawnie 
rozstrzyganą przez Sejm. Następnie mówiąc o 
daremnych nadziejach reakcji, powołuje się 
znów na „Robotnika“ z 4 maja, cytując między 
innemi, te słowa: „Wiele krzyku robi się oko- 
ło tego zwycięstwa ukraińskiego. Zagranica 
stara się rozpalić z powodu tego wypadku na- 
dzieje I projekty, nie mające miary. Te plany 
nie mają nic wspólnego z programem i inte- 

resem Polski". Autor dalej mówi o Dmowskim, 

że on nie miałby nie przeciw temm, żeby uło- 
żyć stosy trupów polskich po drodze, dla mo- 
narchistów moskiewskich; ale jest wątpliwem, 
żeby armja polska, pod Piłsudskim, coś podo- 
bnego uczyniła. 

Później w artykule jest mowa o akcji De- 
nikina w Londynie, który wszczął nową intry« 
ge wojenną, do której w ostatniej chwili wplą: 
tala się Francja i że podobno w Folkestonia 
postanowiono rozprawić się ze Wschodem Eu- 
ropy, grając na kartę Wrangla i że ten nowy 
wielki człowiek kroczy do Moskwy, za armją 
Piłsudskiego (?). - 


1. miasta falszywych wap. 


Sztuka polska jest jedynym, jak dotąd, 
ambasadorem Polski w stolicach starego i nmo- 
wego świata. Ambasadorem — z Bożej łaski, 
s wolnej, nieprzymuszonej woli i istotnego po- 
wołania. 


Ci bowiem przedstawiciele Polski, którzy 
pełnią funkcje jej posłów w państwach ob- 
rych—od chwili odbudowy Rzeczypospolitej— 
to, jak wszyscy o tem dobrze wiemy, zaagdko- 
we egzystencje, bohaterowie Bernarda Shawa, 
ministrowie Flersa i Caillaveta. Doskogale na- 
dają się do wysiadywania „na glanc* krzeseł 
w paryskiej „Café des Ambassadeurs“, lecz 
przeważnie nie wiele mają wspólnego zaró- 
wno z samą Polską, jak z jej dążeniami hi- 
storycznemi, z jej duchem i kulturą, z jej ideo- 
logją przeszłości i przyszłości, Utytułowana 
tak, lub inaczej, zerokracja eamozwańców. 
Składają się na nia przeważnie spóźnione ciu- 
cy pochodu rozbiorowego, uprawiające ciągle 
jeszcze zasadę wrogów Polski: że Polska to 
res nullius, rzecz niczyja, a więc wolrio na niej 
pasorzytować i żerować swą ograniczonością 
mózgów i szerokością apetytów, a jak Bóg da, 
to i sprzedawczykostwem, ugalonowanem w 
lberję lokajską. 

Istotnymi ambasadorami byli zawsze i tyl- 
„ko artyści i twórcy polscy. Nie czekali oni do- 
„piero świtu odrodzenia ojczyzny, żeby ducha 
polskiego innym narodom objawiać, lecz nie- 
Gli go po za rubieże już wtedy, kiedy Polska 
deżała powalona i nieszczęśliwa, jak w słyn- 
mym kartonie Felicjana Ropsa: L'ordre règne 
8 Varsovie. Już wówczas ukazywali dalekim 
widzom i gapiom wieczną wiosnę jej ducha i 
nieśmiertelny honor jej patrjotyzmu, gdy róż- 
mi hrabiowie i politycy na wszystkich zieło- 
nych stolikach, od Petersburga do Londynu, 
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honor ten przegrywali w karty, a pod stolika- | 


mi zapomocą dawniejszego telegrafu bez dru- | 


tu, trącali się kolanami na pohybel swej ziemi | 


rodzinnej. 

Polscy twórcy i artyści, muzycy i poeci, 
byli tymi konsulami, co ratowali imię polskie 
od rozmazania w mgławicy imienia rosyjskie- 
go. Jeżeli nie wszyscy jeszcze w Paryżu, Lon- 
dynie, New-Yorku, Wiedniu i Berlinie uważa- 
li nazwę Polak za przebrzmiałą i „nieaktual- 
na“ — za właściwą zaś jedynie nazwę „Rosja- 
nin* — to było to wyłącznie zasługą artystów 
polskich. Jeśli nie wszyscy w katalogach wy- 
staw umieszczali Henryka Siemiradzkiego pod 
rubryką „Rosja*—korzystając z taktu, że był 
kiedyś w petersburskiej szkole sztuk pięk- 
nych — to było to zasługą plastyków polskich, 
przebywających za granicą. I im też zawdzię- 
czamy, jeśli dzięki manifestowanej przez nich 
obecności ducha polskiego, że nie wszystkie 
uniwersytety i akademje zagraniezne wyda- 
wały Polakom dyplomy z napisem: „natione 
russus'". 

A kto bił się o to, żeby na wielkich wy- 
stawach międzynarodowych sztuki plastycznej 
Polacy figurowali nie jako „Austrjacy“? 
Kto bronił się zawzięcie takiej klasyfikacji, 
odmawiał udziału i wolał nie posyłać wcale 
swych obrazów i rzeźb, niż stawać się nagle 
synem e. k. monarchii? 

Coś o tem wiedzą przecie | nie jedno pa- 
miętają z tego wesołego okresu plastycy war- 
szawscy. Historja ostatnich, poprzedzających 
wojnę wystaw jest historją zmagania się twór- 
ców polskich ze świadomą czy bezwiedną zło- 
śliwością komitetów organizacyjnych, z zadaw- 
nionym nałogiem serwilizmu wobec Rosji lub 
też wprost z jej intrygą, prowadzoną przez na- 
jemnych pismaków paryskich, rzymskich lub 
berlińskich. 

W tem dziele reprezentowania Polski czyn- 
ni byli żywi i umarli. I zza grobu wołał nie je- 
den głos: Polska żyje i jest! i zagłusza? wszel- 
kie szczekania i syki, Wielkie twory Matejki 
i Grottgera posłowały skutecznie na dworze 
Habsburgów, wraz z cała wiosennie kwitnącą 
„Sztuką* krakowską, Chełmoński, Wyspiań- 


ski, Pochwalski, Jacek Malczewski, Wyczół- 
kowski, Axentowicz, Weiss, Mehoffer, Fałat 
byli lepszymi krasomówcami duszy Polski, niż 
wszystkie galicyjskie ekscelencje, pokrywają- 
ce się orderami nad „modrym Dunajem“, 

W Monachjum do najpopularniejszych ma- 
larzy należeli: Józef Brandt, Wierusz-Kowal- 
ski, Maks i Aleksander Gierymscy, Cząchór- 
ski, Wacław Szymanowski i 
W Berlinie przypominał o Polsce Wojciech 
Kossak, przyjaciel osobisty Wilhelma, nazwa- 
nego dziś ostatnim. W Rzymie — Siemiradz- 
ki. W Rosji wielki Riepin klękał przed ge- 


wielu innych. 


njuszem Matejki, jak ongi jeden z „przylaciół 


moskali* na zebraniu literackiem ukąkł przed 
Mickiewiczem (w okresie narodzin „Sonetów 
krymskich“). 

A potem — muzycy. Nawet najfzagorzalsi 
przywłaszczyciele polskiego genjuszu nie o- 
śmielali się udawać ślepoty na pra-polskość 
Chopina. Jego wpływ na Francuzów i Rosjan, 
zarówno kompozytorów, jak i pianistów, i na- 
wet na Ryszarda Wagnera — sympatyczny i 
gruntowny monograf polskiego mistrza — 
Leichtentritt rozciąga aż do Ryszarda Straus- 
„sa (Niemcy wogóle prześcigneli Polaków w 
znawstwie Chopina). A Moniuszko, Noskow- 
ski, Wieniawski, Stojowski, Melcer — wszyscy 
z młodej Polski mnzycznej, aż do.Fr. Brzeziń- 
skiego, którego „Warjacie”* zdobiły każdy wy- 
kwintny recital fortepianowy w Niemczech? 
A Szymanowski Karol, którego „Warjacje“ na 
temat polski okrzyczano w Wiedniu, jako ge- 
njalne? A Ludomir Różycki, którego „Eros 
i Psyche" pierwszy wystawił, z najwyższym 
pietyzmem i przepychem Wrocław? A Pade- 
rewski, autor .„Manru*, którego premjera w 
Dreźnie bvła uroczystością? 

Albowiem Paderewski nie odrazu stał się 
„mężem stanu”. Nie odrazu zapomniał o tej 
elementarnej prawdzie, obowiązujacej każdy 
subtelniejszy umysł, że polityka, to jako sfera 
działalności — biegun przeciwny biequnowi 
muzyki, że muzyka jest ze wszystkich prac du- 
cha pracą najbardziej emocjonalną, wzrusze- 


niową i uczuciową, I że musi się załamać, a 
nawet ośmieszyć, kto ją zechce sharmonizować - 
z czynnością najbardziej cerebralną, mózgową, 
t. |. polityką, kto władzę natchnienia chce za- 
mienić na zmysł targu i tranzakcji. Zanim na 
Paderewskiego padł mrok tego nieporozumie- 
nia, pracował on przecież na chwałę imienia 
polskiego, jak mało kto inny. 

Oto kilka nazwisk i garść faktów i doku- 
mentów, rzuconych bez wdawania się w kry- 
tyczne odróżnianie wielkich od średnich, ge- 
njuszów od talentów. Gdyby zebrać wszystkić 
takie imiona t wszystkie dowody obrony Pol- 
ski przez jej artystów na Piłatowych trybuna- 
łach świata — powstałby olbrzymi tom. Taka 
księga powinna być napisana i to czemprę- 
dzej. Niech ją rząd polski zorganizuje i wyda 
bezzwłocznie, nietylko dla obcych, ale przede- 
wszystkiem dla siebie samego. ona się 


| narodzi, Rząd przerazi się swoją w tej spra- 


wie nieświadomością. A gdy potem zrozumie, 
że Polska żyła zagranicą tylko przez swoją 
sztukę i swoją twórczość—to może w dalszym 
ciagu pojmie, ile teraz, w chwili zwalenia się 
chińskiego muru między nami a ludzkością, 
uczynić należy dla ujawnienia, rozgłoszenia ł 
rozpowszechnienia dzieł ducha polskiego. |. 
Ile trzeba wydobyć na jaw, wziąć pod © 
piekę, spropagować. Ile Ministerjum Sztuki 4 
Kultury ma do spełnienia zadań wprost histo- ' 
rycznych, ile wspaniałych organizacji i świa- 
topogladów do ujawnienia. Tle ciekawych i 0- 
ryginalnych intuicji i koncepcji filozoficzno- 
artystycznych do wprowadzenia w obieg my- 
ślowy Europy, która dotąd miała wrota otwar- 
AE A dlą szczęśliwców i nababów z nad. 
gi. 


Dotąd pracowali i działali twórcy, teraz 
niech ich pracę poniesie dalej państwo pol- 
skie. Więc niech samą nawet plotkę o zamia* “ 
rze zwinięcia Ministerium Sztuki i Kultury © ' 
głosi ono za podkopywanie powagi Rządu i aia- 


nie zamętu. 
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Ten głos, tak odmienny od innych, dowo- 

że koła socjalistyczne Francji coraz lepiej 
taczynają się orjentować w sprawach Wscho- 
du Europy i korzystają ze źródeł najbardziej 
miarodajnych, jakiemi są pisma i opinie so- 
ejalistów polskich, a nie z mętnych źródeł bol- 
szewickich į wrogo dla Polski usposobionych 


żywiołów. 
Hieronimko. 


W iani krósy 2w. Zza. lh Klgń 
Roetyy. Pastia, | 


W dniu wczorajszym, t. f. 8 czerwca, roz- 
począł obrady (w Warszawie przy ul. Siennej 
nr. 16) IV Zjazd Krajowy Zw. Zaw. Rob. Rol. 
Rz. Pols. 

Po zagajeniu zjazdu przez tow. Kwapiń- 
kiego i odśpiewaniu pieśni rewolucyjnych, 
olbrzymią większością gołsów wybrano na 
przewodniczącego tow. Kwapińskiego, na aso- 
„Sorów tow. tow.: Chlebosza, Olszewskiego, 
Sienka, oraz Stolnickiego i na sekretarzy: Cho- 
dyńskiego, Tomczyka i Nowickiego. 

Do Komisji Mandatowej powołano tow. 
Baranieckiego, Piotrowskiego į Mirka, 

Proponowany przez Zarząd Główny po- 
rządek dzienny | regulamin akcepłowśno, 

Przed przystąpieniem do obrad nad punk- 
tem I, na wniosek tow. Wardowei przez £k- 
lamację przyjęto wniosek, wyrażający protest 
przeciwko gwałtom i biciom, stosowanych 
przez policję, w czasie bezprawnych eksmisji 
% mieszkań. oraz przeciw aresziowaniom 
warzyszy, wybranych na zjazd. S'aranią o tt 
wolnienie ich powierzono prezydjaum zjazdu. 

Następnie tow. Kwapiński zdał sprawo- 
zdanie z działalności Sekretariatn Cer'ralmego 
i Zarządu Głównego, oraz tow. Mieczkowski— 
sprawozdanie damy w następnym numerze. 

W dyskusji nad sprawozdaniami zabiera- 
ło już głos 13 mówców. 4 czerwca dajszy ciąg 
dyskueji, do której zapisanych jest 19 mów- 
ców. ; 
O kierunkach na zjeździe, oraz dalsze 
sprawozdanie damy w następnym numzerze. - 


Digowiefi a lelerzeate 


Do Pana 
Marszałka Sejmu Ustawodawczego 
Rzeczypospolitej Polskiej 
w miejscu. 


na pismo Pana Marszałka s dnia 


W odpowiedzi 
2% marca r. b. L. 244 odnośnie do interpelacji po- 


sła Malinowskiego 1 tow. w sprawie ogłoszenia sła- | 


nu wyjątkowego w Lublinie, mem zaszczyt saito. 


-Stan wyjątkowy w Lublinie wprowadzony był 
dnia 10 marca z powodu prokłamowenia przez 
komunistów straiku enerałnago. który. groził. roz 
szerzeniem się nietylko na zakłady przemysłowe, 
lecz i na zakłady” użyteczności publicznej i na ko- 
leje żelazme. 

Stan wyjątkowy ma obowiązywać do dnia 2 
maja. gdyż do dnia tego więgeja moje pełnomo 
mietwa wprowadzenia stenu wyjątkowego. przyzua* 
ue mi przez Radę Ministrów, Przypurzezenia, że 
zapomocą proklamowania stanu wyłątkowego po 
dzień 2 maja chcę ty: samym uniemożliwić świę- 
towanie przez klasę robotniczą dnia 1 maja, upa- 
dają wobec faktu, że rozporządzeniem z dnia 17 
kwietnia zawiesiłem działanie ograniczeń w przed» 
miocie urządzania pochodów 1 zebrań w dniu 1 


Co się zaś tyczy rewizji, dokonanej u radnego 
p. Kazimierza Tomorowicza w lablinie. komuni- 
kuję, że rewizja miała miejsce w dniu 7 maren, 
t-j. przed wprowadzeniem tamże stanu wyjątko- 
wego i dokonaną była przz funkcjonarjuszów miej 
soowego oddziału defensywy wojekowej, 

W sprawie powyższej zwracam się o bliższe 
wyjaśnienia do Pana Ministra Spraw Wojekowych 
i po otrzymaniu ich nio omioszłum zawiadomić o 
tym Pana Marszalka, 

Minister: i 
C) 8. Wojciechowski. 


4 


Telegram Ya 
komgpikat Polskiego Siain hazerejzeea 


Warszawa, $ czerwca. 


Komunikat sztabu generalnego W. P. do- 
aosi z dnia 3 ozerw”a: 

Na froncie między Dźwiną a jeziorem Pie 
lik toczą się zacięte i wszędzie pomyślno dla: 
Nas walki. Wojska nasze zdobyły tem szereg 
miejscowości. Na południe od Bobrujska w 
Tejonie Iaibacza próby nieprzyjacieża aforso- 
Wania Berezyny zostały udaretnnione. 

Na południe od Kijowa grupa wosk ni- 
ję ch. które zajęły Rzyszczew, rozwijające swo- 
w asenié rozbiła oddziały nieprzy aciel- 
ci e i zajęła st. Olszanicę, biorąc kilkudalazię- 
k, kilka K. M. i znaczny tabor kole- 


„w ostatnich dwóch tygodniach 


„ROBOTNIK* piątek, 4 czerwca 1920 r. 


Na przyczólku mostowym Kijowa piechota 
nasza zajęła brawurowym atakiem Tierbucho- 
wo, biorąc jeńców i zadając nieprzyjacielowi 
ciężk'e straty. 

W rejonie Pogrobyszcz jazda mieprzyja- 
wielska zaatakowała naszą kolumnę taboro- 
wa. Obsługa taborów nietylko, Że atak ten 
odparta, ale przeszedłezy do kontrakcji, zdo- 
hyla 2 K. M. i kilkanaście koni. 


Oddziały wojsk ukraińskich w energiczr 
nej kontrakcji wyparły nieprzyjacielą ze wsi 
Woroki i Kietrosy. 

W ostatnich walkach kawaleryjskich pole- 
gli śmiercią bohaterską por. Henryk Plater z 
I-go p. uł. i ppor. Zaborski z 17 p. uł. 

I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, gen. podpor. 


gamam samear a 


POr T S a Ado a aaa aaa 


- Ka Slasku Cieszyńskim 


{Telegram wlasny). 
Cieszyn, 2 czerwca. 


Mor. st. „Dennik“ dzisiejszy ogłasza 
następujący telegram: (Praga, 1 czerwca, 
pryw.) Nieklóre pisma wiedeńskie 1. berliń- 
skie dzisiejsze podają wiadomości, że stosunki 
dyplomatyczne między Połską a Czecho-Słor 
wacją zostały przerwane; ministerjum spraw 
zazagranicznych w dwisiejszych wieczornych 
pismach praskich uznaje wiadomość tę za uza- 
sadnioną. — Cieszyn, 2 czerwca: w więzieniu 
czeskim w Pol Ostrawie znajdują się dotąd 
p. Nowsk, Nochwald, Biahnt i Pawłowski, są 
to ci, którzy podczas pogromu orłowskiego 
wraz z inż. Kiedroniem najbardziej zostali ska. 
towani, musiano ich włenczas zaraz przywieźć 
do szpitala. Ze szpitala wtrącono zaś więźniów 
de tochów w ratuszu polsko-ostrawskim. Z lo- 
chów tych wypuszemono już 8 Innych uwwięzio- 
nych w Orlowe] i zatrmymano tylko najciężej 
pobitych Z Ortoryej nam donoszą, że zmarł 
łam Franciezek Bierski, chlopak z Wadowie, 
który przypadkowo przyjechał do Orłowej % 
maja, pchnięto go wtedy nożem i od ciężkiej 
rany w płucach chłopak zmarł, Zazmaczyć przy 
tej sposobności należy, że ów Mezera, z po- 
wodu którego- Czesi urządzili pogrom w Orło- 
wej, jest zdrów ł cały, zarówno jak i wszyscy 
członkowie jego rodzimy. Więźniowie polscy 
nie znajdułą się tylko w kazamatach czeskich, 
na obszarze 
polskiej pretektury Francuzi i Włosi areszto- 
wali zwyż 50 osób na doniesienie szpiclów 
czeskich 1 niemieckich, Sprawigdliwość przy” 
znać nakazuje, że Włosi aresztowanych przez 


siebie Polaków, natychmiast. przesłuchali i pu 


ścili na wołbość, więźniowie natomiast znaj- 
dniący stę w rękach Francuzów, znaidułą się 
jua drugi tydzień w koszarach franeuskich w 
Cierzynie hes ładnego przesłuchania i bez wi- 
doków uwolnienia 7 na!bliższym czasie. Żoł- 
nierro francuscy uważają ioh za zwykłych 
zbrodniarzy | odpowiednio do tego brutalnie 


traktują, I 
ertowen! 


po tabin, ieśli zaś który dostanie się do 
wiezienia — to umożliwia mu się ucieczkę. 
Osławiony Ba!dvsz.. który w domu śląskim w 
Cieszynie zamordował 8 ludzi, umieszczony 
zosta” przez Francuzów z wielką pieczołowito 
ścią w szpiłalu krajowym, pod opiską doktora 
Hinterstoigsera, naturalnie bawił tam tylko je 


Gealy estie ga Spoza | Orawie. 
Nowy Targ, 3 czerwoa. 


(P. A. T). Pozóstsła na Spiszu i Orawie 
żamdzrmerja czeska nietylko nie usuwa się 
w myśl polecenia międzynarodowej podkomi- 
eij ale przeciwnie powiększyła się nawet w 
niektórych okoticach. Należy ona do bojówek, 
które niepokoją ludność polskich wsi, co gor- 
sza nanada nawet na bezbronna kobiety. Cze- 
acy sqjiatormy mówią, że kto będzie glosował 
za Polską, straci swoje mienie. Mieszkańcy 
pelscy boją się wprost rozmawiać z członka- 
m! narodowych polskich komitetów. Niedaw- 
no postrzelono na granicy orawskiej koło wsi 
Piekiełnika polskiego Żołnierza, pełnią”ego 
alużbą wartowniczą po polskiej stronie. Zra- 
niono go w mogę, kulą karabinową. Na tej 
samej granicy urządzają źwadamni czescy re- 
wizję ludności pórsiekiej, która przybywa do 
Polski po towary. To samo powtarza się w 
Suchej Horze. W Jablonce na posterunku 
żandarmerii zaajdują się ludzie, którzy przy* 
bywaja na wiece polskie w przebranin cywil- 
nem i razem z bojówkemi napadają na zwo- 
„Jennitzów polskich. W Piekielniku urządzili 
Cresi newą słrzelaninę i rzucanie ręcznemi 
aranstami w powietrze, poczem raportowali 
podkomisji zamach ze strony Polaków.. 


POW 4) 
Cieszyn, 2 czerwca. 


(P. A. T.J. Premier Tuszar w expose, wy- 
głoszonem w pzriemencie czeskim, złożył na- 
stępuiące ośw iedczenie odnośnie do kwestii Cie- 
avna: Znanym iest panom rowój konfliktu, 
który, niestety, tak się zaostrzył w ostatnich 
dniach. Teresy ery rokowaniach pokołowych 
zadaliśmy. sbw koslinia oddala obszar Cieszyń- 
aki nam. go kióremo mamy prawa Listoryczne 


i gospodarcza. Polacy atanq]i wówczas na sta- | 


aowietm piebiacytn. Torne iednek widzą. iż 
znaczna większość IJudności oświadczy się przy 


80 MCSE 


| dns. Bandyci czescy dale! bezkamie grasulą 


den dzień, a ną drugi już najspokojniej wy- 
jechał do Mor. Ostrawy i jak dowiadujemy się 
z pism czeskich, przemawiał na wiecu w Pra- 
dze. Zbrodniarzy w Buergerwehru także nar 
tychmiast puszczono na wolność. — Cieszym, 
2 czerwca. Dr. Adamooki wystosował do mię- 
dzynarodowej komisji administracyjnej w Bo 
guminie następujące pismo: „Przekonałem 
się, iż wszelkie moje przedstawienia i rady nie 
znejdują u wysokiej komisji należytegó u 
względnienia, a zażalenia, wnoszone przeze- 
mnię, zostają przeważnie bez odpowiedzi, 
wszelkie moje starania | zabiegi, idące w tym 
kierunku, by administrację zorganizować na 
zasadach sprawiedliwości i nietylko czeskiej 
ludności zapewnić równość wobec prawa, spò- 
tykają na opór wysokiej komisji. Potworzone 
przez wysoką komisie urzędy i władze są na- 
dal władzami, mającemi na oku tylko intere- 
sa republiki Czesko-Stowackiej. Dawna oku- 
pacja wojskowa zmieniła tylko formy: dawniej 
wykonywana była przez wcejsko, dziś przez 
żandarmerię. Do usunięcia tei okupacji i wpro- 
wadzenia policji gminnej nie przychyla się 
wysoką komisja, a w sprawie wprowadzenia 
gminnych komisarzy w 6 gminach dystryktu 
Karwińskiego, stanowisko jej jest zdecydowa- 
nie odmowne, n nie obowiązują» 
cych przepisów ustawowych i częste ich łama- 

miezaradność i bezczynność sprawiły, iż 
powstał w administracji zamęt, a stronniczość 
jej organów wykonawczych podkopała zaufa- 
nie ludności do wysokiej komis. To sprawiło, 
iż Karwińskie Zagłębie węelowe stacza się w 
szybkim tempie w stan calkowitej anarchii, 
wytwarzając korzystne podłoże dla bolszewiz- 
mu. Nie chcąc brać odpowiedzialności za to, 
oo nie z mej winy się dzieje, widzę się znie- 
wolonym zrezygnować ze stanowiska doradcy 
przy wysokiej komisii, nie pozwala mi bowiem 
moje poczncie obywatelskie, oraz przywiązanie 
do tej ziemi, bym dłużej mógł współdziałać w 
rzeczy, która grozi jej zgubą. Dr. Teofil Ada- 


mecki. 


CEN E. o Pra ga, 2 | czerwca "a 
(P. A. T.). Radfo. Czeskie binro prasowe 
podaje: Dzienniki kie i berlińskie, do- 


noszą ze źródeł rzekomo praskich o zerwaniu 
stosunków dyplomatycznych między Czecho- 
Słowacją a Polską. Ze. strony. kompetentnej 


jest czeskie biuro prasowe upoważnione * do 


zaprzeczenia temu jaknajbardziej stanowczo. 
Pogłoska ta jest zupełnie bezpodstawną. 


plebiscycie za nami i robią wszystko, co tylko 
mogą, aby plebiscyt uniemożliwić. Wzywamy 
przeto koalicję, aby, kiedy plebiscyt zarządzi” 
ła, starała się o to, żeby życie i zdrowie cięże 
ko nawiedzonej ludności na obszarze plebiscy- 
towym nie było niszczone i wydawane na łup 
niekulturalnych aktów. Nie żywimy dla Pola- 
ków nieprzyjaznych uczuć, z wszystkimi chce- 
my żyć w przyjaznych stosunkach. 


fran iaewabor Uori, 
Wiedeń, 2 czerwca. 
(P. A. T). Radjo. Jak donosi „Mittagszei- 


tung“ z Kopenhagi, francuski ambasador w 


Londynie wręczył notę swego rządu rządowi 
angielskiemu z oświadczeniem, iż rząd trancus 
ski nie zamierza odstępowzć od swej dotych- 
czasowej polityki w stosunku do rządu so- 


wietów. Z tego powodu jest zbytecznem upeł- | 


nomocnierńie przedstawiciela francuskiego do 
rokowań z Krasinym, o co Anglja zwróciła się 
do Francji. Francja domaga się zapłaty przez 
Rosję dawnych długów, poczem dopiero mo- 
głaby ona przystąnić do rokowań gospodar- 
czych. Read belgijski staną? na stanowisku 
rzadu francuskiego. Prasa francuska oburza 
się na przyjecia Krasina przez Lloyda Georga 
i przez rzad angielsk: i zarzuca Lloydowi Ge- 
orge'owi, iż gamal on umowę z państwami 
koalicyjnemi. | z 


0 w'orzytelności oho w Rot". 
Lyon, 3 czerwca. 


(P .A. T). Radio, W dniu 10 czerwca ma 
sie odbyć konferencja różnych komitetów na- 
rodowych, które sie zorgamizowaly, celem o 
brony swych wierzytelności w Rosfi. Komite- 
ty: angielski, belgijski, hiszpański, holender- 
ski, norweski, szwedzki i szwajcarski zawia- 
domiły, iż wysla swych delegatów na tę kon- 
ferencję. Konferencie tę zorganizowała gene- 
ralna komisja ochrony interesów francuskich 


Berlina: 


8. 


wiązek Robotnicz. Stewart. Spółdzielczych 


ul, Woleka 44 — tel. 77-50; 77-53 i 82-37. 
Adres telegr: „WarszawarSpółdzielca, 
mh am 


Oobowiązkiem wsżystkich Związków Zawodowych, 

Robotniczych partji politycznych, organizacji oświar 

towych, kulturalnych, Klubów Robotniczych i t. d. 
jest lokowanie wszystkich swych pieniędzy w 


Rebsteiczej Kasie Gszczędności 


przy 
Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Spółdzielczych. 
Kasa Centrzina przyjmuje | wypłaca wkłady co- 


dziennie od godz. *.30 rano go 230 popołudniu, 
w soboty od godz. 9.30 rano do 12,30 popołudniu. 


w Rosji, której prezes przedstawi plan wspól- 
nego dziaiania co do ochrony zagranie"nych 
wierzytelności w Rosji. 


Persia przeciw 4616225.08. 
Lyon, 3 czerwca, 
(P. A. T.). (Radio). Książe Firusi per 
ski minister spraw zagranicznych, bawiący © 
becnie w Londynie, przesłał list do sekretar 
rjatu Ligi narodów, w którym prosi o prote- 
ktorat Ligi przeciw agresywności  bolszewie 


ków. 
O maigask dla. Petersburga. 
Wiedeń, 3 czerwca. 

(P. A. T.). Radio, Biuro korsepondencyj- 
ne donosi z Helsingiorsu, iż generalny pełno-. 
mocnik Czerwonego Krzyża prot. Seydler 
zwrócił się do związków Czerwonego Krzyża 
we wszystkich krajach z prośbą o wysłanie 
do Petersburga międzynarodowych sanitarju- 
szy, oraz środków leczniczych, stan bowiem 
tego miasta jest rozpaczliwy. 5 


ia Weren. i 
> Wiedeń, 8 czerwca. 2 

(P. A. T.). Radjo. Biuro koresp. donosi 
z Budapesztu: Wezoraj po południu odbyły się 
demonstracje przed gmachem austrjackiego 
poselstwa. Wolano: „Przecz z Czechami, precz 
z Austrjąl* W poselstwie austrjackiem wybi= 
to okna. Policja aresztowała szereg osób. 


Budapeszt, 2 czerwóa. 
-P A. T.). Radjo. W piątek, t. j. w dniu 


j nia traktatu z Węgrami, się 
> wh węgierskich ua NiE 
ków nabożeństwa błagalne. W chwili pod 


wania traktatu będzie zatrzymany ruch tra 
wajów i kolei żelaznych w całem państwi 
sklepy będą zamknięte, przedstawienia tear 
tralne į reprodukcje muzyczne przerwane. 


Cay mowy zamach shona w Moncer? 


Wiedeń, 8 czerwca. 
(P. A-T): Radjo. Biuro koresp. donosi z 
„Berliner T u podaje, ił od 
przedwczoraj koncentrują się koło Erkner i 
Fangschieuse resztki wolnych korpusów. W 
Pocztdamie mają się podobno gromadzić woj- 
ska bawarskie. Książe August Wilhelm Ho- 
henzollern ma odęrywać w tem całem przed- 
sięwzięciu szczególną rolę. W niedzielę.ma si 
rozpocząć akcja. Wszyscy pacyfiści i prze 
wiciele partji lewicowych mają być uwięzieni. 
Ażeby utrzymać w spokoju robotników, mają 
im być dostarczone obfite Środki 4 
Ma być również dokonany szereg pogromów 


Wala m sgekalacją we Frame. 


Lyon, 8 czerwca. © 


wstać w czasie wojny i które odbywają się œ- 
becnie. Otrzyma ona od Izby potrzebne peł- 


kulantom. r 


Dstępstwa pasteża. i 


tolicy składali wizyty w Kwirynale. Pie 
szym katolickim panującym, który odwi 
króla włoskiego w Kwirynale, jest król 
fons hiszpański. 


+ af i 
e LNA E 
SA 


nemocnictwo t wystapi przeciw znanym spe 


Wiedeń, 2 czerwca. 4 
(P. A. T.). Radjo. Biuro kor. donosi z Rzy- 


mu: Papież zgodzi? się na to, aby SJ 


Robotnicy popierajcie * 
swaje pismo codzienne! 


j 


+ 


L mela ramntniczego. 


„ Baczność delegaci i mężowie zaufania! 

w piątek, d. 4 czerwca, punktualnie a 

Kiedy 7-mej wieczór, odbędzie się zebranie 

delegatów i mężów zaułania ze wszystkich fa- 

bryk prywatnych i wojskowych, ze wszystkich 

warsztatów i zakładów. Sprawy są bardzo was 
tne. Sławcie się tow. licznie! y 


, Baczność tokarze żelazni! Sekcja tokarzy żelaz- 
nych wzywa wszystkich tokarzy bezrobotnych, za- 


regestrowanych na liście bezrobotnych, 6 przyby 


cie dnia 4 czerwea do lokalu sekcji o 6 wiecz., po- 
nieważ są zapotrzebowania do kilku fabryk. 


Dr. M. Tuchendier.. 


b, lekarz poliki. prof. Lessera 
Choroby wener, i skórne (włosów) miemoe 
płoiowa 10—12 i 4—7. Królewska 27 m.. 1, 

Telef. 14-27. 6299 


Kronika. 


(m) Rozszerzenie sieci tramwajowej, Na ulicy 
Zębkowskiej i Kawenczyńskiej na Pradze rozpo- 
częto układanie torów szynowych, tramwajowych. 
Będzie to nowa linja tramwajowa dochodząca do 
wała kolejowego. 


© (m) Garaże dla autobusów. Wobec uchwało- 


nego już zaprowadzenia kursowania autobusów 
ma ulicach, gdzie niema komunikacji tramwajowej, 
a szczególnie na przedmieściach Wielkiej War 
szawy, zarząd tramwajów przygotowuje garaże 
dla nadchodzących z Wiednia autobusów. Pierw- 
szy, wykończony już garaż mieści się przy ulicy 
Nowomłynarskiej za gmachem dyrekcji tramwajo- 
węj; pomieści on 20 autobusów. Drugi garaż — 
na 12 autobusów -= jest budowany przy ul. Siera- 
kowskiej, obok placu Broni, również w sąsiedztwie 
remizy. Wreszcie jest w projekcie wybudowanie 
największego garażu — na 40 autobusów ==" na 
terytorjum dawnej remizy tramwajów  konnyełw 
przy ulicy Inżynierskiej, na Pradze, 


m e r OO a 


„ROBOTNIK” piątek, 4 czerwca 1920 r. 


(a) Szkoła dla teatrów. Magistrat polecił wy- 
działowi szkolnemu rozważanie sprawy otwarcia 
przy szkole baletowej teatrów miejskich — szkoły 
ogólno-kształcącej z programem szkół powszech- 
nych miejskich. 


(a) Pomoc dla dzieci, Państwowy komitet po- 
mocy dzieciom otwiera swoją instytucję «w Winni- 
cy, gdzie zarejęstrował dużo dzieci potrzebujących 
nagłej pomocy. 


Muzeum Pedagegiczne, Jezuieka 4. W piątek, 
d. 4 czerwca o g. 7 wiecz. wieczór dyskusyjny na 
temat wystawy „Sztuka Dziecka”. 


(a) O ruch ciężarówy, Naczelne dowództwo 
W. P, zwróciło się do Magistratu z prośbą © wy- 
danie zarządzeń skierowania całego ruchu ciężar 
rowego ną drugą stronę pl. Saskiego, celem 
zmniejszenia hałasu, jaki wydaje ruch Mołowy. 
Prośbę tę przekazał magistrat z zaa 
wnioskiem policji państwowej. 


(a) Podwyższenie subsydjum szpitalowi, Wo- 
bec stale zwiększających się cen artykułów pierw- 
szej potrzeby magistrat postanowił podwyższyć na 
miesiąc czerwiec r. b. subsydjum udzielane przez 
magistrat szpitalowi im. Bersonów i Baumanów 
288.000 mk. do sumy 100.000 mk. 


(m) Z, lomberdów, Z powodu uciążliwego kte- 
dytu w bankach, jak również niepewnej ceny dro- 
gich kamieni i biżuterji, lombard Warsz. Tow. 
Akce. na pl. Wareckim wraz z filjami zmienił sy- 
siem prolongaty zastawów z 4 na.8 miesiące, Nae 
pływ klijentów do lombardów jest tak znaczny, że 
chwilami tworzą się podwójne ogonki, Gdy przed 
wojną lombardy załatwiały przeciętnie 200 osób 
dziennie, obecnie, z powodu braku gotówki, można 
załatwić 40—50 osób, Przed. kilku miesiącami 
zbankrutował. lombard prywatny na Nowym Świe- 
cie, obecnie jest likwidowany Warsz. lombard 
prywatny przy ul. Marszałkowskiej.nr, 151. 


Sensacyjne zwycięstwo polskie na terenie 
międzynarodowym, Bukareszteńska „Polonia“ zdo- 
bywa. mistrzostwo Rumunji W tegorocznych roze 
grywkach pilki nożnej o mistrzowstwo Rumunji 
sensacyjne zwycięstwo, © którem wiele pisze pras 
sa rumuńska, zdobyla pierwsza drużyna polska w 


Bukareszcie Klubu „Polonia“, która w decydują- 
cem spotkaniu o pierwsze miejsce pobiła najsii- 
niejszy rumuński Klub „Dragosch Voda* w sto- 
sunku 7:1. Pisma bukareszteńskie piszą z podzi- 


wem o polskich graczach „stanowiących wraz z | 


Anglikami i Finlandczykami najlepszych tootbali- 
stów świata”. 

Rewanż z „Dragosch Voda“ — „Polonia“ bu- 
kareszteńska wskutek choroby kilku graczy prze 
grała 4:1. Mimo to ma zdaniem ogólnej. opinii 
wszystkie szanse do zdobycia mistrzowstwa Rumu- 
nji- Zdobyć mistrZówstwo obcego państwa, byłby 
to rzeczywiście nies!tychany tryumf dla footballu 
polskiego, który podczas wojny czyni tak wspa- 
niałe zwycięstwa, 

Z Min. Sztuki i Kultury, Dn. 17, 19 i 22 ma- 
ja b. r, w Mimisterjum Sztuki i Kultury odbyły się 
trzy posiedzenia w. sprawie prawa: autorskiego. 

Prof. Zoll reierował opracowane przez siebie 
zasady, które mają stać się podstawą prawa autor- 
skiego, obowiązującego na całym obszarze Rze- 
czypospólitej Polskiej. 

Koreferentem był' członek Komisji Kodytika* 
cyjnej — adw. Litauer, Konferencję zagaił Wice- 
minister Sztuki i Kultury Jan Heurich, przekazu: 
jąc prowadzenie ki a radcy prawnemu Jagow= 
dowi. 


W konferencji brali 
Mimisterjum Spraw Zagr: 


udział przedstawiciela 
icznych, -Wyznań Reli- 


gijnych i Oświecenia Publicznego, Sprawiedliwo- 


ści, Kierownicy poszczególnych Wydziałów Mini- 
sterjum Sztuki. i Kultuty, oraz wybitni artyści I 
delegaci. związków i zjazdów artystycznych. 

Po ożywionej dyskusji co do najżywotniej- 
szych zagadnień prawa. autorskiego przekazano 
zgodne uchwały profesorowi Zollowi, jako decy- 
dujący  maleriął dla definitywnego opracowania 
rzeczonego pra 


Odczyt. Staraniem Rady Inteligenefi Pracują” 
cej odbędzie się odczyt prof. Grabowskiego 'p. t 
„Komunizm a socjalizm“ w'madchodzącą niedzie- 
lẹ; d. 6 czerwca 6 godz, 7 i pó! wiecz. w lokału 
klubu Artyst., al. Jerozolimskie Nr. 58 (Polonia). 
Bilety po mk, 5 do nabycia w sklepie Kooperaty= 


See z r a M O e o 


Nr. 149 


wy R. I. P. (Warecka 9), w księgarni Gebethner 
i Wolfa (Sienkięwicza 9), oraz przy wejściu. 
. 


m ame DALE DM 


Z sądów. 


Między przyjaciółmi. 


We wrześniu roku zeszłego właściciel fołwak. 
ku Jakób Pastwa, będąc w Skierniewicach, spo 
przyjaciela swego” przodownika policji Piotra Do” 
mańskiego. Dla stwierdzenia przyjaźni wypito „8% 
kochajmy się', a następnie Pastwa zabrał Domóśf 
skiego na bryczkę i pojechane ku domowi. 

W drocze zaczęła się rozmówa „o naprawie 
rzeczypospolitejt; radykalnie usposobiony Pastwż 
oświadczy! przyjacielowi, że w Polsce Rząd, S4d 
* Policya są „dieporządni"; w nadmiarze szczero” 
ści Pastwa wyraził się, że i Domański ma wadii 
we pojęcia © cudzej wlasnosci. Rozmowę tę sły” 
szał jeszcze przygodny towarzysz podróży i furmaf. 
Domański, 6chłonąwszy z oburzenia 1 skutkó” 
toastów, stawił się przed władzą i zameldował © 
braku „prawomyślności* swego przyjaciela. Past 
wę pociągnięto do cdpowiedzialności karnej za nte 
poszanowanie władzy, jakiego dopuścił się w pi. 
blicznie wygłoszonej mowie. 

Urząd prokuratorski żądał dla Pastwy kary 
więzienia. Ironizując okoliczności sprawy w związ 
ku z wnioskiem oskarżającym, obrońca Pastwy 
adw. Świeszewski zwrócił uwagę na tę madzwy* 
ezajną wrażliwość, jaką odznaczają się władze na” 
sze; niema chyba Rzeczypospolitej, gdzie byłoby 
tyle spraw, nie wyłączając i prasowych — o ni 
poszanowaniu władz, znieważenia przy i z powoda 
wykonywania obowiązków służbowych, jak w Poł 
sce; nawet wyżsi z wykształceniem uniwerzyteć 
kiem urzędnicy nie wahają się niekiedy korzystać 
z rozmów prywatnych, w kole kołeżeńskiem dla 
celów „rewelacyjnych”. 

Sąd Okręgowy z powodu braku oech przestęp= 
stwa Pastwę uniewinnił, 


Dzis Prem] 
KM) „PALANE” 


Chmielna 9. 
tel. 51-14. 


m og.6-ejpp. - 


era d 2-cia serja 


„słynnego obrazu 


Władczyni | 


DZS Premjera! 


iata 


i A MIA. MAY w roli tytułowej 


p. t. „i ABEL z | KUAN=FU* Dramat w 5 akt. 


Rzecz dzieje się w Chinach, dokąd Maud Gregaard udaje się na poszukiwanie 
dokumentów, które mają jej wskazać drogę do leyendarnych skarbów króloe 
wej SABY. Ilustracja muzyczna orkiestry 6 


oniczan Warsz. Zw. Muz 
pod batutą JOZEFA WENT 


W akcie £-ym solo na wiolonczelli odegra ście NUDELMAN. 


Okręt „Wirginieć 
(Comano Utnórale Transatlantiqne) 


wyriszy z bdańska do Kow-farku 


6285 


18 czerwca 1920 r. 
Wszelkich informacji udziela 


Worms et C-ie 
Królewska 10. 


Emigranci! Karty podróży (szyfskarty) nadeszły dla 
Was z Ameryki. 


"Widawa «ea: Nacz. Rada Polsk. Partii Social. 


r 


Terki KAZIK 


PETIMOREOAA 2 


RASTIT 


TELEFON 245-23. 6133 | dajemy 


Odhito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 


knie, bluzki wyprze- 
tanio. Hoża 514—2, 6318 


Najtańszy skład 


HURTOWO-DETALICZKY 
Pończoch, Skarpetek i Rękawiczek 


K. J. Pomińskiego 


Wiejska Nr. I, vis-a vis Sejmu tel. 194-88 


na parterze od frontu. 


Towar nabywa wprost od o i = 


Palta damskie 


LOKAL Matzpny 


ekspor 


i kostjumy. Wielki wybór. Tanie 
eleganckie i dobre. 
Pracownia: Kapucyńska 18, m. $- 


do pisania używane 
różnych systemów, 


aeree aaie O , d i 
Zęby sztuczne składający się z. 1 pokoju i poracje. “Peliks. "kon, Złota 27, 27, 
używane kuchni ładny, zamienię z| telefon 264-84. Kupuję i 
gi 1 t 3 l dopłatą na 2 lub 8 pokoje. rosyjskie, nawet zepsute. 
T do SZM à Twarda, 45, m. 13 (róg Zło- Akalar kain AZ) 
piatyaa (it. 350 gram tej. Śnij bg w podwórzu. e, 
kupuje a upnone D rozolimska 47. 
Jakób B GUŁOSZENIA UROGAĆŁ. dii pon 
a 0 aron à 5) marok z fotografji „Zjed* 
Królewska 39 m. Íl. letnie, płaszcze, su- | noczeni portreciści*. 


Złota 16. 
6302 


Redaktor Naczelny dr. Feliks Perk 


